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0  uprawie roli i  narzędziach rolniczych.
przez J. Mejsnera z Szczuclini pod Kockiem.

Sposób uprawy z iem i, k tó ry  tu  zamierzam 
opisać, jest tak  prosty, dokl’adny i siły  pocią­
gowe oszczędzający, iż słusznie zadziwia, że do­
tąd , n iety lko  nie znajduję go gdzie indziej, prócz 
U siebie w p rak tyce, ale nawet i z op isu , ile 
m i w iadom o, nie jest znany. Nim jednak p rzy ­
stąpię do obeznania z nim  czytelników tego 
p ism a , wypada wspomnień o narzędziach do 
tego używanych.

Przem ysł francuzk i, ang ielsk i, niem iecki i 
t. p. silił się nad wynalezieniem najstosowniej­
szej konstrukcyi p ługa, gdy m y tymczasem od 
niepam iętnych czasów, posiadamy w naszej pol­
skiej, czyli litewskiej sosze, doskonałe narzę­
dz ie , zupełnie celowi odpowiednie; albowiem 
cze'm jest pług bez p łu za , podług najświeższe­
go pom ysłu angielskiego, podany w dziełku

Chłapowskiego , jak  nie odwieczną sochą po l­
ską? z tą tylko różn icą , że tam jest jeden le ­
m iesz, a przy nim u grondzieli krój, czyli trzu- 
sło ; u sochy naszej zaś, mniej kosztowne dwa Ha- 
ro g i, z k tórych jeden zastępuje miejsce kroju.

Nasza socha jest nietylko tań sz ą , lecz i lżej­
szą od nowego1 pługa angielskiego, którem u dla 
ulgi oracza, dodano w tyle kółko , przez co jed ­
nak pomnożono większe tarcie. —- Nasza socha 
zaś jest tak le k k a , że n ią chłopak 12sto-letni 
przez cały dzień łatwro orać i unosić ją  może i 
podług upodobania p ły tko  lub głęboko zapu­
szcza (a); przy tym  najdoskonalszym pługiem

(a )  L e k ko ść ’ i  ta n io ść  p łu g a ,  n i e  d o w o d z i  je s zc ze  j e ­
g o  d o b r o c i ;  a n i  t e ż  d la  tego m n i e j  oii s i ł y  p o ć i ą g o w d j  
w y m a g a .  O  p i e r w s z y m  p r z e k o n y w a  p ró b a  w  te'j m ie ­
r z e  p rz e z  a n g l ik a  H an d le j  z r ó ż n e m i  p ł u g a m i  w y k o n a n a  
(T y g o d .  z r .  b. s tr .  46.) T e n  sam  w y p a d e k - o t r z y m a ł  t a k ­
że W .  K a c z y ń s k i ,  p ro f ,  p r z y  In s t .  gospod .  w ie j9 .  
w  M a r y m o n c i e ;  a lb o w ie m  p odczas  p o r ó w n y w a n i a  p o d  
t y m  w z g l ę d e m  c iężk ieg o  p łu g a , angiels.  z lekka  so c h ą f  
mnie 'j  s ię  w  p i ć r w s z y m  w o ł y  zm ę cz y ły  n i ż  w  os ta tn id j .  
P o d łu g  z d a n ia  teg o ż  W .  Ka., m ec h an ic zn y  c ięża r  p łu g a  
p o w i n i e n b y  być  o d p o w i e d n i  tęg o śc i  r o l i ,  tak  ja k  c ię ża r  
w o z a  w i e lk o ś c i  ł a d u n k u  na  n im  t r a n s p o r to w a n e g o .
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nie potrafi n ik t  tak  pięknie, wysoko i regular­
nie zagona u  s y p a ć , jak  sochą. U patruję  t w 
dobrze zbudowanej sosze i w rę k u  dobrego 0- 
racza ,  najdoskonalsze narzędzie do orania roli,  
a naw et najściślejszej , jaką  jest. grlint i łow a­
ty ,  aby  ty lko właściwy czas do orania tak  m o­
cnego g run tu  upatrzono.

L ubo  nie wiele takiego gruntu  p o s iad am , o- 
rzę go jednak  jak  na leży  sochą , ciągnioną przez 
p arę  średnich wołów; jes t  to więc ty lko  zasta­
rz a ły m  zwyczajem orać ciężkiemi p ługam i cią- 
gniętemi przez 3. p a ry  w ołów , a k tó re  często­
k ro ć  w czasie posuchy i tego w ykonać nie m o­
gą (a). W idzia łem  u nas okolice , gdzie orzą 
w piaskach p ługam i ciągnionemi przez 2. pary  
wołów, a p rzy  złej budowli p ł u g a , w oły  m o ­
cno się m ordowały; gdy przeciwnie, tam  gdzie 
orzą socham i, w oły  z lekka  i bez wielkiego 
natężenia postępują.

P łu g i  zwyczajne mają tę  w adęjw  budowie, iż 
s łupice z odkładnicam i do lemiesza będąc p ros to ­
ką tne ,  z trudnością  i wielkie'm natężeniem, sk iby  
odkładają . Nowsze p ł u g i ,  ja ldem i są bajal- 
s k i e , kasperowskiego b ezk o ln y  i t. p . ;  są w 
ty m  względzie poprawione i zbliżyłyby"się do 
nasze'j sochy; jednak  gdy się po ro l i  n a  p łuzie  
p osuw ają ,  sprawują swym wielkim  ciężarem 
m ocne ta rc ie ,  przez co wym agają wielkich sił 
pociągowych. T em u  wprawdzie nową k o n s tru k ­
c j ą  angielskiego p ł u g a , jeszcze więcej do so­
chy zbliżoną zaradzono, przez odrzucenie p łu -  
za i umieszczenie k ó łk a  ( b ) , jednak  i ta  po-

A  że ró ż n e  b a rd zo  są g a tu n k i  z i e m i ,  p rz e to  r ó ż n y c h  
tak ż e  ro d z a jó w  n a rz ę d z i  w y m a g a ją ,  n ie ty lk o  j u ż  co do  
k sz ta ł tu ,  ale i  co do c iężkości .  Co zaś do o c en ie n ia  p ł u ­
g ó w  p o d  w z g lę d e m  ta n io śc i ,  w y r a z i l i ś m y  nasze z d a n ie  
n a  s t ro n .  38 t eg o  pisma, m ó w i ą c :  O  narzędziach  ro ln i­
c zy c h . — R ed .  . ■■ ■■

(a) N ie w ie r n y  j a k ie  p ł u g i  sżan. A u to r  n a z y w a  c ię z ­
kiemi', bo  je ś l i  z w y c z a jn e  d r e w n ia n e  z p ó łw o z ia m i ,  te ­
d y  c ię żk ie m i  w  p o r ó w n a n i u  do z a g r a n ic z n y c h ,  o n e  n ie  
są. Z ła  ty lk o  i c h  b u d o w a  w y m a g a  ty le  s i ły .  R ed .

(b) T en p ług  opiszem y i  narysem  objaśniem y. R ed.

praw a nie wyrów nywa dokładnością naszej sosze, 
k tó ra  będąc lekka, z łatwością unoszona przez 
oracza , prawie żadnego tarcia nie sprawuje, a 
tym  sam ym  nie nadweręża s ił  poc iągow ych .— 
W prawdzie socha u trudza cokolwiek o ra c z a , 
będąc w czasie orania przez niego ciągle u n o ­
szoną ,  jednak  przyzwyczajony o ra cz ,  nie czu­
je tego ; ani też wielkich sił  do tego potrzeba, 
inaczejby u  nas 12-letnie ch ło p ak i  orać n ie  z d o ­
ła l i .

W  istocie , dobrze u rządzony p ług ,  ra z  w zie­
mię osadzony, prawie nie wymaga pom ocy o- 
r a c z a ; .jednak przez swój ciężar u trudza  go w 
naw racaniu . Sochą m ożna dobrze orać i w g ru n ­
cie k a m ie n is ty m ; p ług  zaś często wyskakuje i 
ty m  sam ym  u trudza  oracza.

Zarzucają sosze, iż do o ran ia  mocnego g ru n ­
tu  nie jes t  zdatna i że n ie  pod rzyna  korzen i 
chwastów. *

Co do Ig o . Jest to  m ylne  zdanie ; sochą m o­
żna orać g ru n t  najściślejszy, aby  ty lko  do tego 
po rę  u p a trzo n o ;  bo wszakże w spieczonym i ło ­
w atym  gruncie i p łu g  przez 10. p a r  wołów cią­
gnięty, nic nie poradzi. W idzia łem  w W ęgrzech 
p łu g  ciągnięty przez 10. p a r  w ołów , k tó ry m  
w rzece pod  Koszycami kam ienie rozryw ano  ; 
to jed n ak  łatwiej dało  się usku teczn ić ,  gdyż 
kam ienie leżąc w wodzie rozsuw ały  s i ę ; zaś 
g ru n t  iłow aty , sp ieczony , m ożna ty lk o  uw a­
żać za jedną  massę k a m ie n ia ,  k tó rą  najdosko­
nalszy p łu g  p rz y  największej sile pokruszyć nie 
potrafi; bo k tó rym że to p ług iem  m ożna m o ­
cno zm arzniętą ziemię o r a ć !

Co do 2go  z a rzu tu ,  to i ten  jest m y lny , gdyż 
tam  , gdzie orzą p łu g a m i , w idywałem  oset, p o ­
d ró żn ik  i inne chw asty  po  polu  rosnące; bo 
chociaż ich lemieszem p r z y tn i e , n a  nowo w y­
ras ta ją ,  a perz poprzecinany , ty m  więcej się 
k r z e w i ; sochą zaś on się wywłóczy. W szak 
pod ług  systemu B e a t s o n a ,  nie używa się 
zupełnie  p ł u g a , ty lko  zębatem narzędziem zie-



mię porze, zate'm skib nie przewraca, ani ko ­
rzeni nie podrzyna, a jednak rolę w czystości 
od chwastów roślin kilkuletnich, utrzym uje.

Uczynić tu  jeszcze muszę me uw agi, co do 
artykul’u w Nrze 23. Tygodnika o pługu k ra ­
jowym * żelazniakiem zwanym, zamieszczonym- 
W idać że autor tego podania nie zna naszych 
soch polskich , boby im ze wszech m iar p ie r­
wszeństwo nad wszystkie dotychczas wynale­
zione oddał (a). W idywałem i ja pługi w ró ­
żnych stronach za g ran icą , lecz żaden nie wy­
równywa się naszej sosze; widziałem wpraw­
dzie przed 20. lat w Instytucie meglińskim  na­
szą sochę, ozdobnie z ro b io n ą , lecz ty lko w 
składzie złożoną, ponieważ jej nie potrafiono 
użyć, gdyż do tego trzeba wiadomości i wpra­
wy, oraz innego jarzm a. M iałem i ja u siebie 
p łu g i , p łu ży ce , lecz przekonałem  s ię , iż ża­
dne sosze nie w yrów ńają, z tego powodu je za­
rzuciłem . A utor powyższego a rty k u łu , chwa­
ląc swój p ług , powiada , że w 3. pary  wołów 
ratajek, orze dziennie 17. prętów (pewnie staje 
po 20 pręt. (b) d ługie , zatem p rę t .Q  340), ja 
zaś u  siebie we 3. pary  wołów pańszczyzną, o- 
rzę bardzo lekko i wcześnie 600. prętów Q  a 
dworskiemi w o łm i, mogę w cokolwiek lekkim  
gruncie orać dziennie 900. pręt. O , z tą różni­
cą, iż  dodam jednego człeka więcej jak  do p łu ­
ga ; bo do trzech soch , trzeba 3ch oraczy, do 
pługa, oracza i poganiacza; przyte'm na wołach 
u sochy nie widać żadnego natężenia, postępu­
ją  sobie wesoło, lekko i krokiem  spo rym , 
szczególnie , gdzie Woły są jeszcze m łode i sma-

(a )  N ie  m o ż e m y  się  w  tćm  z g o d z ić  z Sż.  a u t o r e m ,  
o w s z e m  m n ie m a m y ,  iż  p ł u g  o k tó r y m  m o w a ,  będąc  
d o b rz e  z b u d o w a n y  i  w  r ę k u  d o b reg o  o r a c z a ,  ty lk o  n i e ­
k tó ry m  z a g ra n ic z n y m  p ie r w s z e ń s tw a  u s tęp u je .  — Red.

(b )  W  o k o l icy ,  gdz ie  te p łu g i  są  u ż y w a n e ,  n ie  z n a ją  
staj 200 p r ę t . ,  a le  ra cz e j  300 p ię t ,  z a tem  17 p rę t .  w y r ó ­
w n y w a  p rzesz ło  500 p rę t .  k w a d .  Z r e s z t ą  zach o d z i  p y ­
ta n i e  w a ż n e :  zp ja k im  g ru n c ie?  i ja k  g łęb o k o ?  o rk a  b y ­
ł a  u sk u te c z n io n ą .  T o  ty lk o  m o g ę  z a p e w n ić :  iż  t a m ,  
g d z ie  u ż y w a ją  ze la zn ia ko w ,  w  ogó lnośc i  g łę b ie j  c r z ą  n iż  
W in n y c h  o ko l icach .  R ed .

g łe j budowy. Co do kosztu, mogę autora po­
wyższego artykułu  zapewnić, iż3. sochy nie tyle 
kosztują co jeden pług. T u cała socha nie ko­
sztuje więcej jak rubla. Sochą orze drobno i 
podług upodobania g łęboko, żadnym pługiem 
nie potrafi n ik t wysypać zagona tak  wysoko i tak 
porządnie jak  sochą; ani tak  czysto wybruzdo- 
wać. Szerokie skiby, lubo spore do orania, u- 
trudzają jednak dalszą uprawę, bo trudniejsze 
są do pokruszenia.

Drugie'm narzędziem  do uprawy ro li , jest ra­
d io ;  częstokroć i to bywa źle zbudowane, ra- 
dlica zbyt sze'roka, wystawione na wielkie ta r­
cie, a  przyte'm nie zupełnie odpowiada swemu 
celow i;' bó suwając się po r o l i , swym ciężarem 
jeszcze więcej ziemię ubija , a nie zagłębiając się 
dostatecznie , zaprzężaj utrudza. Radło powin­
no być zbudowane w kształcie sochy o dwóch 
narogach, na widłach bez odkładm c i również 
unoszone przez oracza, aby najm niej tarcia 
sprawiło.

Trzeciem  narzędziem  jes t dobra brona z ma- 
łem i żelaznemi zębami, gdyż taka wiele do do­
brej upraw y gruntu się przyczynia.

Czwartern, zwykły dębowy walec.
Teraz przystąpię do upraw y gruntu tem i na­

rzędziami , a która się cokolwiek zbliża do spo­
sobu uprawy przez G enerała B e a t s o n a  po­
danej.

Socha używa się raz tylko do całej upraw y 
r o l i , resztę radło i brona dokonywa. — Sochą 
się ty lko podkłada lub gnój przyoruje , w dal­
szej uprawie jest nie czynna. Po dokładne'm , 
drobne'm podłożeniu sochą, włóczy się rola 
mocnemi bronam i, radli w poprzecz i włóczy, ra­
dli w zdłuż, znowóz włóczy, jeszcze raz w po­
przecz lub na ' śmigi ra d li, włóczy i na tak  
urównanej ro li ,  sieje s ię , wradla wzdłuż i za­
włóczy i walcuje, gdy tego potrzeba i lekkość 
gruntu wymaga. Rozumie się, iż z uprawą trze­
ba się stosować do gatunku roli a odstępy jak



jedna czynność po drugiej następuje, każden 
gospodarz sam rozważy i czas oznaczy, bo to 
zawisła od pory  i innych okoliczności. Tym  
sposobem rola się najdokładniej uprawi i nie 
wymaga wielkich sił śprzężajnych (a),

Obliczemy teraz koszta upraw y pługiem  i 
zwykłym  sposobem i sochą, sposobem tu  poda­
nym , licząc każden dzień paro  - sprzężajny po 
złp. 2. na  m órg jeden.

P łu g ie m  podkładhćw e2.paryw ołów (b)fl. d. g .— 
odwracać - - — d. —

Radłem  radlić - - - - - - - - - -  1. 10
włóczyć - - -  - -  - -  — 1. —
wysypywać (na siew orać) — d. —
włóczyć - - -  - -  - -  — 1. —

uprawa jednego morga - - fl. 15. g.10

Sochą podkładać w parę wołów fl. 2. g.— 
włóczyć - - - - - - - -  1. —
radlić w poprzecz - - - - —  1. 10
włóczyć -  - — 1* —

radlić wzdłuż - - - - -  fl. 1. g.10 
włóczyć - - -  - -  - -  — 1. —
radlić  w poprzecz - - - - — 1. 10
w łó c z y ć ....................... - - — 1. —
wradlić nasienie wzdłuż * — 1. 10
i zawłóczyć - - * • • — 1. —

w najściślejszym gruncie • fl. 12. g.10 
Zatem uprawa tym  sposobem uskuteczniona 

kosztuje na pomiarze mniej fl. 3.'(?) i nie wyma­
ga tak  mocnego sprzężaju; na m niej ścisłym 
gruncie można jedno radlenie i włóczenie wy­
puścić. Do teg o , tym  sposobem, m ożna ro lę 
głębiej spulchnić, nie wydobywając na wierzch 
martwej z iem i, k tóra powoli z rodzajną się 
mięsza (c). Ten rachunek , miejscami gdzieu- 
żywają do pługa 3. pary  wołów, jeszcze b a r­
dziej na korzyść podanej przezem nie upraw y 
w ypadnie. Teraz policzyć nie potrzebuję u- 
trzym yw ania ty le  sprzężaju, w miejsce którego 
m ożnaby krowy lub owce u trzym ać, wyłożony 
na to k ap ita ł, te koszta znacznie przewyższą.

zRjOzmcciłoóch.
U w a g i  

nad artykułam i w  Tygodniku Rolniczo- 
Technologicznym zamieszczonemi.

Lubo jestem od la t 30. lekarzem , byłem  
przecież dawniej technikiem  i zarządzałem zna­
cznym majątkiem. R oln ictw o, wychów zwie­
rzą t dom owych, technika w iejska, t e ,  tak w a -

(a) Ma się rozu m ićć, iż się należy stosować do ga1 
tanku z iem i; gdyż średn ia  n a w e t , tak częstem radleniem  
zostałaby za nadto rozpulchnioną i  po większe'j części 
z żyzności ogołoconą. T ylko grunt najściślejszy, sapo- 
w a ty , kwaśny, zniesie taką uprawę: ale moźnaz go so­
chą dobrze podłożyć? — Red.

(b) Czyż to koniecznie potrzeba do pługa 4 wołów? R>

zne dla dobra krajów przedm ioty, ciągle i,dziś 
jeszcze bardzo m nie zajm ują.— Czytam ja  tu  
Tygodn. Roln. Techno.; ten prawdziwy maga­
zyn użytecznych wiadomości. Przeczytałem  go 
w ydany od r . 1835. do 1838. Poczynione nad 
niektórem i artykułam i uwagi i spostrzeżenia 
przesyłam  Redakcyi do zamieszczenia w swem 
p iśm ie , jeżeli je uzna stósownemi.

Ar. F r o ł ó w ,  sztabs-lekarz szpitala w ojsk o ­
w ego  przy zakładzie w ó d  m ineralnych w  
Busku.

(c ) Ta korzyść byłaby rzeczyw istą i  dość w ażną w  grun­
cie i  mającym w arstw ę rodzajną płytką a spodnią scis ą 
gliniastą; ale dokładnićj się w ykonyw a innem  narzędziem . 
Redak.



Uwagi nad niektóremi artyk. O chorobach 
zw ierząt domowych.

Mniemam, żś wszystkie lekarstw a na nosaci­
znę koni, by ły  używane bez skutku i nie spo­
dziewam się , żeby podane przez Richarda Vi­
nes, we wszystkich stopniach tej choroby, by­
ło  przydatne. Ale kiedy przeciw zarazie śledzio- 
.ny za niezawodne lekarstwo uznany jest antra- 
cjriy dla czegóżby podobnym sposobem zrobiony 
hypoconin, nie m iał zbawiennie skutkować co do 
tej choroby ? I w  rzeczy samej, słyszałem , ze 
gdzieś b y ł użyty z najpożądańszym skutkiem;

Łatw iej zapobiegać chorobom ,' niźli je le­
czyć; do tego trzeba znać przyczyny, z których 
pochodzą. Co do nosacizny, o to napomknienie:

W jednym  końskim  zawodzie, wTam bowskiej 
g u b ern ii, k tó ry  wydawał źrebięta cudnej pię­
knośc i, klaczom żrebnym  upuszczaną by ła  
krew , pewnie z początku dla zapobieżenia po­
ronien iu ; ich piękne dzieci doszedłszy do 8. ro ­
k u  życia , bez żadnego zarażenia, wszystkie 
bez wyjątku napadała nosacizna.

D la zapobieżenia poronieniu klaczy, dosyć jest 
dawać w m ałych ilościach sól glauberską z sa­
le trą  i zmniejszyć ilość i pożywność pokarm u.

Krew tylko w gwałtownych potrzebach pu­
szczać należy; albow iem , koń po puszczeniu 
k r w i , staje się lękliw ym  i podległym  przezię­
b ie n iu ; ponieważ operacya t a , rozstraja syste- 
m at lym fatyczny i nerwowy.

Z czego pochodzi choroba owiec T raber, n i­
gdzie nie w spom niano; i  na to jest u mnie na­
pom knienie : Jeden obyw atel, Połtawskiej gu­
bern ii (teraz już nie żyje) dla swojego świe'żo- 
sprowadzonego stada hiszpańskich ow iec, nie 
m iał czasu zbudować ciepłą owczarnię; więc 
hie'dne owce m usiały przepędzić zimę, w której 
m rozy by ły  17° R. pod dachem, bez ścian ; w 
następnym  roku grassował T raber w sąsiednich 
stadach ; owce zaś t e , zostały od niego wolne*

m i,  chociaż nie rzadko spotykały się z zara- 
żonemi stadami (a). Czy nie trzeba i z tego i 
z doświadczeń blisko Petersburga zrobionych , 
wnosić, że owcom, należycie opatrzonym w cie­
p łe fu tro , ciepłe mieszkania śą nie stosowne; 
gdzie muszą oddychać swojemi w yziew am i, a 
przez ciepłe utrzym anie, stać się podległemi prze­
ziębieniom?— W szystkie’dzikie zwierzęta, im da­
lej na północ m ieszkają, tern sierć lub wełnę 
m ają gęstszą i cieńszą; porównajmy pod tym  
względem niedźwiedzia burego , czarnego i bia­
łego; wilka Ekaterynosławskiej gubernii, ze Smo­
lińskim  , i t. d.; czyżby tylko dla owiec istnieć 
m iały wcale przeciwne prawa przyrodzenia ?

Kołowatość owiec, czy nie pochodzi z roba­
ków rodzących się w g łow ie, których znajdo­
wano w padłych od tej choroby ? S łyszałem  
od jednej rozumowanej gospodyni, że swoje 
owce leczy na tę chorobę, wlewając im w dziu- 
reczkę, prześwidrowaną w rogu przy  osadzie, 
odrobinę m erkurjuszu i zalepia w oskiem ; mo- 
tylice zaś w trzew iach, k tóre często dostają o- 
wce pasione blisko b a g ie n , wyle'cza ona dając 
im  konopie z chrzanem.

Środka na wściekliznę (1837 N r. 31.) nie wa­
żyłbym  się doświadczać na wybuchłej wście­
k liźn ie , bó może jak  i tysiączne podobnych , 
skuteczne jest względnie co do miejsca. Wszę­
dzie zaś niezawodnym środkiem  na tę  chorobę, 
już w ybuchłą, jest parowa kąpiel. Jako prezer- 
vatiwę,’osobliwiej dla zwierzątnie.pocących się, 
z dobrym  skutkiem  dawałem opiłki miedzi.

W szystkie a rtyku ły  o budow nictw ie, poka­
zują, ze ich pisarze nie czytali mojego dziełka,_ 
(O błędach w budownictwie 1838) w którem  rozu­
mowanie wyjaśnione są zasady budowania mie­
szkań tan ich , trw ałych, s u c h y c h  i ciepłych.(b).

(a) P od ług  zdania p ie rw szy ch  w eterynarzy , Timber 
czy li Wąsaci., jest spadkow y ale nie zarażający. Ked.

(b) W  jednym z następnych N rów  obeznamy czyteln i­
ków  z tćm  d zie łk iem .— Red.



Uwagi nad art. o suszenia zboza (a ).

B ardzo w ażny a r ty k u ł o suszeniu zboza ocie- 
p lonem  pow ietrzem , pow oduje mię na d o p eł­
n ien ie  go, pokazać niezaw odny sposób chow a­
n ia  zboza na d ług i czas bez zepsucia.

W  średniej i pó łnocnej B ossy i, suszą zboże 
w snopach i z tego zboza m ąka n igdy  się nie 
psuje. W  południow ej zaś suszą je  n a  s łtjń c u , ale 
to  n ie  zabezpiecza go od  zepsucia. N iek tó rzy  
gospodarze^ zaprow adzili więc u siebie suszar­
n ie  , k tó re  z czasem  najpew niej u  w szystkich 
zaprow adzone będą. W  prow incyach  p o g ran i­
czn y ch , jak o  to  w gubern iach : podolsk iej, p o łu ­
dniowej części pó łtaw skiej i w sm oleńskiej, 
m usiano chować zboże przed rab u n k iem  n a p a ­
dających ; dla te g o , trzym ano  je  w d o łach , ja ­
k ie  czasem znajdują w po łudn iow yćh  guber­
n iach  p ró ż n e ; w sm oleńskiej zaś w niedaw nych 
jeszcze czasach, w ykopali d o ły  n ap e łn io n e  ży­
tem  w najlepszym  g a tu n k u , chociaż o ile  zdaje 
s ię , po w y m arły ch  lu b  w ym ordow anych fam i­
liach, leża ły  w ziem i m oże z p ó łto rasta  la t. — 
W  P alerm ie  k iedyś znaleziono d ó ł z pszenicą 
p rzynajm nie j po trzy stu  latach  leżen ia , w n a j­
lepszym  stanie. Czy n ie przechodzi te n  spo­
sób chowania zboża w szystkie in n e?  ale być 
ono w inno dobrze w ysuszone. W szakże wy­
suszenie i w ykopanie do łu , n ie pociągnie za 
sobą w ydatków  n iezbędnych d la zbudow ania 
stosownych sp ich rzów , szuflowania ,i  przew ie­
trzen ia . D o ły  te ro b ią  w g lin ie , w  form ie w or­
k a  z w ązką szy ją , należycie je  wysuszają, co le ­
p ie j, lekko  w ypalają . W  ziem i czarnej lub  n ie 
spójnej, m ożna obłożyć ścianki surów ką i w y­
p a l ić ,  albo ogrodzić cienk iem i deskam i; szyję 
dają n ie  k ró tk ą , nak łada ją  suchą s ło m ą , a na  
w ierzch ziem ię.

(a) Tygodn. z r. 1838 str. 20.

Uwagi nad art. o kawie (a).

W  pow abnym  arty k u le  o k aw ie , je s t rada pić 
ją  bez dodatków , ja k  ją  p iją  T u rc y  i A raby , 
m ożna dodać i w schodni chrześcianie i G recy  
w południow ej R ossy i; ale żaden z n ich  n ie 
p o łk n ą łb y  niem ieckim  i polskim  sposobem  go­
tow anej kaw y bez dodatków; bo często n ie m a 
w niej an i śladu arom y  właściwej kaw ie, zrobio­
nej w schodnim  sposobem ; i ten  sposób jeszcze 
p rzechodzi p roponow any  p rzez A nonim a.

D la  was m iłe  gosposie, opiszę go tu ta j:
T u re k  w k aw ia rn i, jeśli dostanie filiżankę 

kaw y bez kajm aku, to  rzuci ją  w tw arz podają­
cem u. K ajm akiem  oni nazyw ają o le jn e , n ib y  
bursztynow e k ro p k i , p ływ ające na  kaw ie. I u 
nas zdarza  się w idzieć ten k a jm ak , ale ty lk o  
k iedy  kaw a w ten  sam dzień p a lo n a , zm ielo­
n a  i  zgotowana b y ła ;  n a  d rug i dzień ju ż  go 
n ie  b yw a; bo ten  arom atyczny  o le jek , w aru ­
nek  dobrej kaw y, bardzo  łatw o  się u la tn ia . —> 
S łyszałem  i c z y ta łem , że T u rc y  n ie  m ielą lecz 
t łu k ą  kaw ę; ale w idziałem , że oni i m ielą  i t ł u ­
k ą  jak  im  zręczniej, i to  żadnego w pływ u na jej 
dobroć n ie okazuje. Jest wcale in n a  tego p rz y ­
czyna; pa lą  oni ją  n ieco d z ień , ale n igdy  mnie'j 
od oka (3 fun ty ); ale p a lą  jeno  do k o lo ru  ja -  
sno-kasztanowatego  , lub  ty le  , żeby  m ożna ją  
b y ło  u m ie ć , u tłu c  lu b  u trzeć  n a  drobniejszy  
proszek .

Im b ry czk i m ają zawsze z b ia łe j b lachy , to 
p rzecież n ie je s t koniecznem  ; m ożna osięgnąć 
jeden  cel i z g lin ianym , chociaż w praw dzie n ie 
tak  snadno. K iedy chcą pić kaw ę, robi% u k ro p  
z] m iękkiej wody; kawę w wiadom ej p ro p o rcy i 
(— w ypadnie może po 1. łu c ie  na  szklankę 8- 
u n cio w ą—) sypią do im b ry cz k a , rozgrze'w ają 
go nad  węglam i ( m ożna nad  lam pą lub  nad  
świecą) pó k i się n ie pokaże z im bryczka  d y ­
m ek ; w tedy natychm iast le ją  do niego gorącą

(a) T yg.' z r. 1838, str. 383.



*

w odę, dają zaw rzeć, m ięszają , wyle'wają do fi­
liżanek razem  z fusami i tak  ją  p iją , bez cuk ru  
i śm ietanki, razem  z fusami. I ja  z p rzy jem no­
ścią u tu rków  p iłem . N ależałoby  i u  nas p rz y ­
jąć  ten  sp o só b ; nie wym aga on ty le  zachodów 
i p iln o śc i, ja k  dobre ugotow anie kaw y, podług  
naszego sposobu; a niezaw odnie jes t stosowniej­
szy; i o trzym ana p rzezeń  k a w a , lepiej zado . 
woli p iją c y c h , n iź li nasza.

Powstanie i niszczenie mchów na łą­
kach i pastwiskach.

W jed n em  z pism  angielskich znajdujem y ob­
szerną i uczoną rozpraw ę o przedm iocie wyżej 
w y m ien io n y m , z którego w skróceniu-, p rz y ­
taczam y  co n a s tęp u je :

1. N asien ie m ch ó w , a m ianow icie z gatunku 
H y p n u m , jest nader m ałe i lekk ie ; wszędzie znaj­
d u ją  się go m yryady, rozpostarte  w p o w ie trz u , 
zkąd z de'szczem spada i zapełn ia  w ody i ziem ię(a).

2. N asienie to  k ie łk u je  i wschodzi rów nie w 
wodzie ja k  w z iem i, jeże li ta  dosyć m a wilgo­
ci i tem p era tu rę  przyzw oitą . T ym  to  sposo­
bem  odłam y slcał, w krótce m chem  się p o k ry ­
w a ją ; zieleni się on  na  pom ostach okrętów , o 
1000 m il od ziem i p ły n ą c y c h , jeżeli się często 
n ie  obm yw ają i suszą.

3. K orzonki m chów są ta k  k ró tk ie , iż’ p ły ­
ciu tk ie j ty lk o  p o trzebu ją  w arstw y ziem i do 
k ie łk o w an ia , żyw ienia się i d o jrzen ia : wilgoć 
głów nym  bowiem  jest ich żyw iołem .

4 . Jeżeli po  k ie łkow an iu  m ech n ie  m a dostate­
cznej w ilg o ci, już  p rzez to  ginie; natom iast ro ­
śnie bu jno  w tem p e ra tu rze ,’ o wiele niższej od 
tej, jak iej podczas k iełkow ania wym aga.

(a ) Mech. uw ażany  przez m ikroskop , p rzedstaw ia ogro­
d y  i lasy, w  który  ch ro ś lin y , pom im o ich  n ie  znacznei m a­
ło śc i, m ałą  gałęz ie, k w ia ty , ow oce i nasienie- N iem n ić j, 
p o d łu g  now szych  dostrzeżeń ,  napełn ione są różnego ro- 
dza iu  ży ią tk am i, w  ciąg łe j w alce , podobnie  iak  w  na­
szych  lasach, z sobą będącem i. — Red.

7 3  —

5. Oprócz w ilg o ci, po k ie łk o w an iu , po trze­
buje on pewnego stopnia św iatła i wolnego po ­
w ietrza. D la  tego to ,  n ie  w idziem y go ta m , 
gdzie traw a bujnie ro ś n ie , lub  też darń jest gę­
sta. W szystko więc co służy  do bujnego wzro­
stu ro ś lin ,  p rzez to samo n iszczy m ech.

6. Pow staje on na grun tach  w tenczas ty lk o ,  
gdy ziem ia tak  dalece jest z pokarm u  ogołoco­
n ą ,  że ro ślin n o ść , n iem al na  niej ginie. M ech 
więc na pastw iskach n ie jest p rzy c zy n ą , lecz 
raczej skutkiem  n ik n ien ia  ro ś lin  p astew n y ch c 
z pow odu p łonności ziem i, lub  in n y c h , onym  
szkodliw ych wpływów.

7. W szelkie środk i, tak  w pism ach ro ln iczych  
zam ieszczone, jak o  te'ż p rzez p rak tycznych  ro l­
ników  polecane , są próżne i bezskuteczne , jeżeli 
się n ie op iera ją  na  zasadzie, z n a tu ry  rzeczy  
w yczerpniętej; tą  zasadą j e s t : przyw rócenie wą- 
runków  bujnej wegetacyi ro ślin  sz lachetn iej­
szych ; a m ianow icie p rzez  osuszenie ziem i zb y t 
wilgotnej, przew ietrzanie kwasami napełnionej, 
użyźnienie p ło n n e j.

Drzewo wosk wydające.

A m eryka p ó łnocna  posiada drzewo wosk w y­
dające. R ośnie ono tam  dziko i dochodzi w y­
sokości 5.—6. stóp. G ru n tu  nie wym aga m oc­
nego; owsze'm na suchym  piasczystym  w y b o r­
nie się udaje. W osk wyciąga się z jego jagód 
ż najw iększą łatw ością. Ma on k o lo r żółto-zie- 
lonaw y. U żyty na  św iece, wydaje p łom ień  j a ­
sny , czysty, bez k o p c ia ; a przyte'm  rozszerza 
woń nader p rz y je m n ą ; k tó ra  naw et po ich zga­
szen iu , p rzez czas jeszcze n ie jak i czuć się daje. 
N ajw ażniejszem  zaś je s t ,  że drzewo to k lim at 
nasz znieść może. U praw ia je  bowiem w B er­
lin ie  w ogrodzie, P an  S u lzer; wydaje ono tam  
od k ilk u  już  la t kw iaty  i jagody. Z 7. fun. j a ­
g ó d , o trzy m ał P . S ulzer, 2, fu n ty  w osku. — 
Drzewo to rozm naża się przez sadzenie korzeni.
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Z a p y t a n i e .

W yczytaliśmy w Gazecie Porannej, z dnia 9 
Lipca r . z . : »Ze jedwabnictwo na większą i
mniejszą skalę , założyli w kraju  naszym : JW. 
Panna Karśnicka y w W arszaw ie; W. Jeżewski 
w D ziałyniu  za L ipnem ; W. W erner, w P u ła ­
w ach; W. Jakubow ski, w Falkowie przy  Przed­
borzu ; W. R ochożyński, w Goryczanach przy 
Sandom ierzu i W. Puulikowski W ładysław , w 
Mirczu przy  Hrubieszowie. — Upraszamy by 
nam  raczyli udzielić swych postrzeżeń, w tak 
zaiste ważnym dla kraju  przedmiocie i otrzy­
manych wypadków. — A. H . z Ze. —- M. G. 
z W .— mający także zamiar zaprowadzić u sie­
bie jedwabnictwo. Pr enumerator owie Tygodnika.

D O N I E S I E N I E .

Admin is trą cy  a M łyna Parowego.
Gdy przy  nadchodzącej porze wiosennej zwy­

kle b rak  czuć daje się we wsiach paszy  dla 
sprzęzaju roboczego , bez czego takowy do p ra­
cy wiele użytecznym  być nie może ; chcąc w 
tym  względzie Zakład M łyna Parowego przyjść 
w pomoc gospodarstwu wiejskiem u, przysposo­
b i ł  znaczny zapas o trą b , które miejsce obro­
k u  zastąpić m ogą, a tan ia  cena nic do życzenia 
nie pozostawia, gdyż 100 funtów takowych, ma­
jących 26. garncy dobrej m iary, kosztują złp. 
4., p rzeto  porcya jedna takiego obroku z 3ch 
garncy złożona, nie kosztow ałaby jak gr. 13f. 
Przyte'm ws zelkie ułatwienia Zakład m łyna pa­

rowego w nabyciu tychże zapew nia, gdyż nie- 
tylko dla JW W . i WW. Obywateli z prowin- 
cyi za gotowiznę biorących, znaczny rabat od 
wyżej wym ienionej ceny odstąpić p rzy rzeka , 
ale nawet w razie życzenia, może takowe zby­
wać w zamian za pszenicę lub ż y to , przy jm u­
jąc takowe po cenach targowych warszawskich. 
Każdy z szanownych interessantów, chcący o 
tem  bliższą powziąść wiadomość, raczy zgłosić 
się do kantoru  domu handlowego P iotra Stejn- 
kellera p rzy  ulicy Trębackiej, pod Nro 638.

M a r k  o w s k i .

SPROSTOW ANIE OMYŁKI.

W  artyk . » Nowa roślina olejna madia sati- 
wa-n zw ana, zamieszczonym w INrze 31. T yg . 
z r .  1839. str. 361, przez om yłkę, zamiast pu r  
ry g sk i, k tó ry  trzym a 24 g a rn ., stoi pu d  ryg- 
ski, ważący ty lko 40 fu n t.— Podług tego na­
leży więc obliczyć otrzym aną ilość oleju z rze­
czonej rośliny.

ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI
HA TARGACH WARSZAWSKICH I PRAGSKICH

od dnia 23. do 29. Lutego 1840.

K orzec  Zyta . . . . . . . .
— P s z e n ic y ..............
— Ję czm ien ia . . . .
— O wsa . . . . . . .
—' G ry k i . . . . . .
— G ro ch u  polnego
— — cu k ro  w.
— —• fa so li . .
— M ą k ip sz e n .p rz e .
— o rd y n a ry jn e j . .
— ży tn e j p y tlo w e j
— r a z o w e j ..............
— gryczanej . . . .
— K aszy ja g la n e j . .
—* gryczan . zw ycz .
— — drobn .
— jęczm ień , p e rło .
— — ordyna.

K arto fli . . . . . .

Z. Ł
10 24
27 15ii b

812 1512 521 —
5* 20
50 11
40 10
lb 4
17 —
Ć>1 io

17
45 i3
n 5
3 25

Siana c e n tn a r  ioo-funt. . 
Słom y —- —
Sążeń  d re w  sosno w . . . 
O kow ity  1 0 . p ró b y  garn. 
Szum ów ki 6. p ró b y  . . .
M asła fu n t - ...............  . .
S ło n in y  f u n t ................ ...
B aran
Cielę.  ...................
W iep rz  d o b r y ................

— śred n i . . . . . .
— lic h y   .............

W ó ł d o b ry  d u k a t. i5»
— ś re d n i — 12#
— lic h y  — 9«

■ 1 ‘ ■ ■ —........  '■ . ■ ■■ . 1 l
Kantor Główny w Starem-Mieście Nro 61 na l azem piętrze.


